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W A R S Z A W A ,  15. 3. (P A T )
Na dzisiejszej sejm ow ej ko ­
misji kons ty tucy jne j,  w  k tóre j  
wzięli udział rów nież  cz łonko­
wie komisji z k lubów  lew ico­
w ych i m niejszości narodow ych , 
p rzew o d n iczący  pos. G łąb ińsk i 
zawiadom ił,  że pod k o m is ja  w y­
b ra n a  na  p o p rzed n iem  po s ie ­
dzen iu  celem  ro zp a trzen ia  kw e- 
•tji zag w aran to w an ia  ludności 
po lsk ie j  w w o jew ództw ach  
w schodn ich  p ew nej  liczby m a n ­
datów  i ew en tua ln ie  d la  zm ian  
innych, p rzygo tow ała  o d n o śn e  
wnioski. W o b e c  tego jednak ,  że 
s tronn ic tw a  lew icow e o kazu ją  
go tow ości w spó łdz ia łan ia  w 
dalszej p racy  oazeku je  z tej 
s trony  w niosków.

F oseł Czapińsk i (PPS.) oznaj- 
jtłił, że jego s tron ic tw o , jak  i 
inne  s tronn ic tw a lew icow e są

go tow e w spó łdz ia łać  w  p o d k o ­
misji, a  to z uw agi n a  to, że 
sp raw a  o so b n y ch  kurji n a ro d o ­
wych, k tó re  jego  s tronn ic tw o  
u w aża  za  n iezg o d n e  z konsty - 
tu  :ją zos ta ła  przez  kom isję  
odrzuconą. U c h w a lo n o  zwięk- 
szyćliczbę cz łonków  podkom isji  
do  i l w  ten  sposób , że oprócz 
do tychczasow ych  cz ło n k ó w  po 
słów  G łąb ińsk iego  (Z L N .) Du- 
b an o w icza  (Chrz. N.), Bryły 
(Chrz D.) i K ie rn ik a  (P iast) 
w e jdą  pos łow ie  K o nopczyńsk i  
(ZLN ), C zap ińsk i (PPS), P o la ­
kiew icz (Str. Chł.), S chre iber 
(K oło  żydow skie),  Bagiński 
(W yzw ól.) ,  P op ie l  (N P R ) i 
C h ru ck i  (Ukrainiec). N astępn ie  
k o m is ja  o d roczy ła  o b ra d y  do 
p ią tk u  18 bm., k iedy  to  p o d k o ­
misja p rzed ło ży ć  m a  sw e 
wnioski.

Zamkniecie sesji sejmowej.
W A R S Z A W A .  15.3. (A W )

J»k słychać o b ec n a  sesja sej­
m ow a, o tw ar ta  p rzez  rząd  dla 
uchw alen ia  bu d że tu ,  zosta je  
c a m k n i ę t .. P o d o b n o  dn ia  ł 
m aja, po  św iętach  wielkiej N o­
cy, o d p o w ied n ia  liczba posłów.

u s ta lo n a  K onsty tuc ją ,  m a  się 
■wrócić do p re zy d en ta  R zeczy­
pospo lite j  o zw o łan ie  n a d z w y ­
czajnej sesji dla za ła tw ien ia  
ordynacji w yborcze j i sp ra w  
sam orządow ych .

Obrady na temat czasu.
WARSZAWA, 15.3. W pre­

zydium rady ministrów odbyła 
eię pod przewodnictwem p. wi­
cepremiera Bartla narada nad 
projektem zmiany rachuby czasu.

W łonie rządu powstał mia- 
aowicie projekt, aby obow ią­
zujący obecnie w Polsce czas 
środkow o europejski zupełnie 
skasow ać i zastąpić go na 
Btałe inną rachubą czasu Ini­
cjatorzy projektu twierdzą, iż 
czas obecny jest nieścisły i 
nieekonomiczny i że względy 
naukowe, gospodarcze i higie­
niczne przemawiają za prze­
sunięciem czasu tak. by praca 
dzienna rozpocznayła się wcześ­
niej.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich mi­

nisterstw, oraz minister kom u­
nikacji Romocki.

Dyskusja była ożywiona. W y­
toczono szereg argumentów za 
i przeciw reformie czasu. W sk a ­
zano na komplikacje, jakie w 
wielu dziedzinach życia wy­
wołać musi przesunięcie czasu. 
Zwłaszcza w kolejnictwie r e ­
forma taka nie może odbyć się 
bez poważnych wstrząśnień.

Mówiono również o tak zw. 
czasie „łamanym", który w pro ­
wadzały już w Polsce władze 
niemieckie w okresie wojny 
pod nazwą czasu letniego.

Decyzji nie powzięto. P o ­
stanowiono p r z e p r o w a d z i ć  
szczegółowe badania nad p ro ­
jektowaną reformą

l i l i i  gtnii strajk i i i i m I i j .
Jutro rozp ocząć m a strajk  m eta lo w có w . — Strajk  
p rotestacyjn y  w Instytucjach u ży teczn o śc i publicznej.

U chw ala o  z a o s trz e n iu .
Sytuacja strajkowa w Łodzi 

caostrzyła się jeszcze bardziej.
W obec odrzucenia na konfe­

rencji sobotniej przez przemy­
słowców żądań robotników
zwołane zostało posiedzenie 
narządów związków, wchodzą­

cych w skład okręgowej k o ­
misji związków zawodowych 
wraz ze związkiem instytucji 
użyteczności publicznej.

Na posiedzeniu tern zarząd 
związków klasowych i komisja 
stra jkow a złożyły sp raw ozda­

nie z dotychczasowego prze­
biegu akcji w' przemyśle w łó ­
kienniczym. Omawiano również 
przystąpienie do strajku p ra ­
cowników innych gałęzi pracy. 
Na razie zaproponow ano strajk 
protestacyjny w instytucjach 
użyteczności publicznej, który 
potrwa kilka godzin, a jeśli to 
nie poskutkuje, zostanie p ro ­
klamowany strajk powszechny.

Strajk miałby zadokum ento­
wać solidarność robotników 
instytucji użyteczności publicz­
nej z włókniarzami. Ponieważ 
większość przemysłowców jest 
akcjonariuszami w tych insty­
tucjach, strajk taki dotknąłby 
ich bardzo.

Wczoraj od samego rana od ­
bywały się w filharmonii łódz­
kiej, w sali Skala i Coloseum 
wiece, organizowane przez 
związki klasowe, na których 
przemawiali posłowie W aszkie­
wicz, Ziemięcki, Szczerkowski, 
Zerbe, Prausow a i sen. Kop­
ciński.

W dniu wczorajszym na te ­
renie związku polskiego o d ­
były się 2 zgromadzenia s tra j­
kowe. Po przemówieniach po ­
sła Waszkiewicza oraz pp. Ka- 
zimierczaka i innych uchwalono 
rezolucję, która m. in. zaznacza:

Strajk obecny jest strajkiem 
ekonomicznym przeciwko bez­
względnej akcji kapitalistów, 
którzy systemem głodowym 
płac doprowadzają do ruiny i 
zubożenia strajkujących. Z e­
brani zgłaszają energiczny p ro ­
test przeciwko łamaniu 8-mio 
godz. dnia pracy.

W rezultacie uchwalono strajk 
prowadzić aż do zwycięstwa. 
Uchwalono strajk zaostrzyć i 
wezwać inne zawody do przy­
łączenia się do strajku.

Strajk przerzuca się i na in­
ne zawody i to w tempie ba r­
dzo szybkim. Tramwajarze 
przedłożyli dyrekcji swoje żą­
dania. W nocy z soboty na 
niedzielę odbyło się zebranie 
tramwajarzy, zwołane w sp ra ­
wie podwyżki płac. Uchwalono 
wystąpić z żądaniem podwyżki 
płac o 20 proc. z terminem do 
1 kwietnia.

Związki metalowców zażą­
dały 34 proc. podwyżki. Ponie­
waż przemysłowcy metalowi 
nie udzielili odpowiedzi do 
piątku, odbyło się zebranie ro ­
botników fabryk metalowych i 
uchwalono wczoraj rozpocząć 
strajk.

Na zebraniu obecnych było 
1500 robotników. Zebrani ro ­
botnicy domagali się również 
zmiany ustawy urlopowej, 
przedsięwzięcia przez rząd e- 
nergicznej walki z drożyzną, 
objęcia robotników, zatrudnio­
nych w małych fabryczkach 
akcją dla bezrobotnych i t. p.

W dniu wczorajszym odbyło 
się zebranie obu związków me­
talowców i ustalona została tak ­
tyka przeprowadzenia strajku.

Śmierć prezydenta republiki łotewskiej.
RYGA, 15.3. Prezydent 

republiki łotewskiej, Czak- 
sle, zakończył życie.

Zmarły prezydent pełnił 
po rewolucji rosyjskiej od 
dnia 17 listopada 1918 r. 
funkcje prezydenta łotew ­
skiej Rady Narodowej, na­
stępnie był przewodniczą­
cym konstytuanty ło tew ­
skiej. W październiku 1922 
został wybrany prezyden­
tem.

Na urząd ten wybrano 
go powtórnie w r. 1925.

Śmierć prezydenta bar­
dzo komplikuje na Łotwie 
sytuację wewnętrzno poli­
tyczną, która w ostatnich

dniach jest szczególnie na­
prężona z powodu wypad­
ków, pozostających w zwią­
zku z polityką zagraniczną.

Zgodnie z konstytucją 
łotewską funkcje zastępcy  
prezydenta — wobec śm ier­
ci prezydenta Czakstego—  
objął prezydent parlamentu.

Wybory nowego prezy­
denta nastąpią na jednem  
z najbliższych posiedzeń  
sejmu.

Nowocibrany prezydent 
będzie pełnił sw e funkcje 
do końca kadencji obecne­
go sejmu, to znaczy je­
szcze w ciągu 18 miesięcy. 
(A. T. E.)

Systematyczne represje uzsiedeiu polaków
na Litwie.

KOWNO, 15 3 (AW) Represje 
ze strony rządu W aldemarasa 
i Smetony wobec ludności 
polskiej przechodzić zaczynają 
w sytem, przypominający naj­
gorsze prześladowania z okre­
su rządu na Litwie CHD. Po 
okresie zamykania szkół pol­
skich i usuwania nauczycieli 
polskich ze szkolnictwa, za ­
brano się do represji wobec 
polskich działaczy oświatowych.

W  Ucianach aresztow ano i wy­
słano do obozu Jkoncentracyj- 
rtego trzech miejscowych dz ia ­
łaczy oświatowych w tern 70- 
letniego 'staruszka, Turczyń- 
skiego. Aresztowanych skaza ­
no na deportację i kary pie­
niężne. Jednocześnie policja o- 
debrała wszystkie listy sp o ­
rządzone przez polaków, m a­
jące być dołączone do po d a ­
nia o uwolnienie aresztowanych

Dookoła zmiany ordynacji uyborcze].
W A R S Z A W A , 15.3 (A .W ). 

W  ku luarach  se jm ow ych  k rążą  
rozm aite  pog łosk i n a  tem a t  
p ro jek tu  zm iany ordynacji  w y ­
borczej. P oszczegó lne  p ro jek ty  
nie są jeszcze skrystalizow ane

i idą  w różnych  k ierunkach .  
N iek tó re  w p ro w ad za ją  jedyn ie  
zw iązk o w e listy w yborcze , in ­
ne  na to m ias t  zm niejsza ją  ilość 
posłów  p o d o b n o  do 360 a n a ­
w e t i dalej.

Z walk w Chinach.
L O N D Y N , 15. 3. (P. A. T .)

W e d łu g  os ta tn ich  w iadom ości 
z Chin w ojska katońsk ie  m a­
szeru ją  n a  N ank in  i zna jdu ją  
się o b ec n ie  w odległości około

40 kim. od  m iasta. S podziew ać 
się należy , iż w najbliższym  
czasie nastąp i zu p e łn e  odcięcie  
Szanghaju  od  armji pó łnocnej.

Zjazd biskudów 
w Warszawie.

W A R S Z A W A  I5.3.; (A W ).  
Dzisiaj ro zp o czą ł  się z jazd  bi­
sk u p ó w  po lsk ich  w  obecności 
p ry m asa  ks. a rcy b isk u p a  H lo n ­
d a  i k a rd y n a ła  K akow skiego , 
n a  k tó rym  om aw iane  są  sp ra ­
wy kościa lne . U dz ia ł  w  z je i-  
dzie b ierze wielu b iskupów  i 
księży.

Projekt ustawy 
o zgromadzeniach.
W A R S Z A W A ,  15.3. P A T .

P odkom is ja  konsty tucy jna  p rzy­
jęła p ro jek t  u s taw y o zg ro m a­
d zen iach  w e d łu g  w niosków  
p o s ła  K ien  ika  i p o s tan o w iła  
p ro jek t  ten  p rzed łożyć  w« śro­
d ę  pe łne j komisji.

Rozpowszechniajcie 
„Expres Zagłębia".
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Bankructwo polityki
{okrojenia Polski.

Od pierwszej chwili pod­
pisania traktatu wersal­
skiego polityka niemiecka 
zaczęła na wielką skalę 
zakrojoną kampanję w kie­
runku rewizji granic Polski.

Propaganda niemiecka 
wysuwała argument za ar­
gumentem, pragnąc wyka­
zać niesprawiedliwość pod­
pisanego traktatu w dzie­
dzinie stanu terytorjalnego 
na wschodzie. Propaganda 
ta dotychczas zawsze znaj­
dywała życzliwy i podatny 
grunt w Angiji, której do 
ostatniej chwili jeszcze za­
leżało na zaspokojeniu czę­
ści pretensyj niemieckich.

Gra niemiecka była bar­
dzo sprytna. Pierwszy wy­
łom  terytorjalny na w scho­
dzie nie pozostałby bowiem  
bez wpływu na całokształt 
stanu politycznego, stw o­
rzonego przez traktat wer­
salski. Zatem ataki nie­
mieckie skoncentrowały się 
prawie wyłącznie na Pol­
skę, pragnąc na początek 
przeforsować zmianę gra­
nic przez zniesienie t. zw. 
korytarza i odebranie Pol­
sce G. Śląska. W tych pla­
nach Niemcy do ostatniej 
jeszcze chwili liczyły na 
mniej lub więcej ciche po­
parcie Anglii, która zresztą 
bardzo mało interesowała  
się losem  Polski, nie chcąc, 
czy nie umiejąc docenić 
jej doniosłego znaczenia 
nawet dla wieikiej polityki 
europejskiej.

Przez długi czas można 
było sądzić, że Anglja sprzy­
ja po cichu tym dążeniom  
niemieckim. Liczne zresztą 
dowody ku temu dał pre- 
mjer angielski Lloyd Geor­
ge, którego nieprzejednana 
polityka w stosunku do 
Polski była wodą na m łyn  
niem iecki.

Dziejowe wypadki prze­
kreśliły jednak plany nie- 

m ieckie okrojenia granic 
Polski przy pomccy Angiji. 
Po ośmiu latach pokoju 
Anglja zrozumiała naresz­
cie, że wielka i silna Pol­
ska jest najlepszą gwaran­
cją pokoju na wschodzie 
Europy, że w niejednym  
wypadku stanowić ona m o­
że ośrodek zainteresowa­
nia wielkiej polityki Europy.

Złożyły się na to prze- 
dewszystkiem dwa czynni­
ki. Pierwszym jest niewąt­
pliwie stanowczość i nieu- 
giętość polityki polskiej w 
stosunku do zaborczych 
planów niemieckich. Rząd 
i społeczeństw o angielskie 
zrozumiało nareszcie, że 
żaden rząd polski nie zgo­
dzi się dobrowolnie na ja­
kiekolwiek ustępstwa tery­
torialne i że polityka nie­
miecka, idąc w tym kie­
runku, łatwo wzniecić m o­
że nową zawieruchę w o­
jenną w Europie. Ostatnie 
m ocne oświadczenie min. 
Zaleskiego, że Polska do­
browolnie nie ustąpi ani

piędzi ziemi, przechyliło ję­
zyczek u wagi i Anglja 
przestała się nareszcie łu ­
dzić możliwością rewizji 
granic Polski.

Na zmianę stosunku an­
gielskiego do Polski wpły­
nęły pozatem wypadki po­
lityczne. Rosja bolszewicka 
rozpięła bowiem całą ol 
brzymią sieć intryg przeciw 
Angiji, która objęła już 
Turcję, Persję, Indje, a 
przedewszystkiem C h i n y .  
* Prestige" Angiji na blis­
kim i dalekim wschodzie 
doznał znacznego uszczerb­
ku i mocarstwo to, aby 
trzymać w szachu Rosję 
zmuszone jest szukać sprzy­
mierzeńców.

Do tego celu m. in. na­
daje się Polska, która m i­
mo różnych ciężkich przejść 
i mimo kampanji wrogów 
okazała się państwem sil 
nem, skonsolidowanem  i 
zdolnem do trwałej egzy­
stencji. Polityka angielska, 
zmuszona myśleć rozsąd 
nie, doszła do wniosku, że 
jądynie wielka i siina Pol> 
ska może powstrzymać falę 
bolszewizmu, grożącą wciąż

Europie i stanow ić prze­
ciwwagę intryg jkomuni- 
stycznych. jg g g j  ->

Ten nowy kurs polityki 
angielskiej w stosunku do 
Polski wywołał w Berlinie 
—  rzecz jasna —  wielkie 
zaniepokojenie, a nawet 
konsternację. Trzeźwi poli­
tycy niemieccy widzą w 
tym fakcie bankructwo po­
lityki Rzeszy Niemieckiej 
w stosunku do zmiany gra­
nic Polski. Ponieważ prze­
ciwieństwa angielsko - ro­
syjskie nie mają bynaj­
mniej charakteru przemi­
jającego i trwać mogą Bóg 
wie jak długo, przeto chwi­
lowo rozpadają się w gru­
zy nadzieje niemieckie o- 
krojenia Polski. Przyznała 
się do tego w ostatnich  
dniach wcale nie w dwu­
znacznych słow ach berliń 
ska „Deutsche Tageszei- 
tung”, organ nacjonalistów  
niemieckich, a zatem zu­
pełnie miarodajny.

Równocześnie z bankru 
ctwem polityki niemieckiej 
dokonywa się wielki po­
chód prawdy o silnej Pol 
see, jako gwarancji pokoju 
europejskiego oraz tarczy 
obronnej przed zalewem  
Europy przez groźną falę 
bolszewizmu.

M M  w y p ł a t y  z a s i ł k ó w  t i e z r o b o t n y i
Kredyty r ządow e  dla mias t  i firm prywatnych 

na za t rudn ien ie  bezrobotnych .

krajow e-W a rs z a w a  15 m arca.
R z ą d o w a  ak c ja  zw alczan ia  

b ez roboc ia  w P o lsce  za tacza  
coraz  sze rsze  kręgi.

M inisterjum  p racy  i opieki 
spo łecznej p rz y g o to w u je  u s ta ­
wę, k tó ra  odegra  bardzo  p o ­
w a ż n ą  rolę w akc ji  zw alczan ia  
bezrobocia .  Jest to

ustaw a o kredytach
d ługo te rm inow ych  i nisko pro- 
p ro cen to w y ch  d la  zw iązków  
k o m u n a ln y ch  oraz sp o łeczn y ch  
i p ry w a tn y ch  zak ład ó w  pracy  
n a  roboty , przy  k tó rych  za tru d ­
nieni b ę d ą  bezrobo tn i p o b ie ra ­
jący  obecn ie  zasiłki z kasy  
państw ow ej.

O  pożyczk i tak ie  ubiegać 
się m o g ą  te  p ryw a tne  zak łady  
pracy , k tó re  za trudn ia ją  p rz y ­
najm niej

75  robotników
p rzed s taw io n y ch  p rzez  P. U. 
P. P. i zapew nią  im za ro b ek  
n ie  m niejszy  od p o b ie ran y ch  
przez  tych  robo tn ików  zasiłków 
pań s tw o w y ch .

P o d an ia  o p o ży czk i  b ę d ą  
p rzy jm o w ały  w o jew ó d z tw a  lub 
kom isarja t  rz ąd u .  U rzęd y  te 
po ro zu m ie ją  się z izbą sk a rb o ­
wą, b ę d ą  odsy ła ły  p o d an ia  do

Hcpnd bandycki czy podstąp?
Zagadkę  rabuuku biźuterj i  na  ul. Rynkowej 

wyjaśni ś ledz two.
W e  w czora jszym  „E xpres ie“ 

podaliśm y w iad o m o ćć  o ra b u n ­
ku w W arszaw ie  przy ul. R yn­
kow ej,  w  m ieszkaniu  Jank la  
D ra jm ana ,  za jm ującego  się k o ­
m isow ym  h an d lem  biżuterją.

W ieść  o ra b u n k u  n a  R y n k o ­
w ej sp ro w ad z iła  do m ieszk a ­
nia D ra jm aaa  w szystkich  jub i­
lerów , od  których  kup iec  p o ­
b ra ł  b iżu ter ję  w komis. P oza  
ś ledz tw em  u rzęd o w em  jubile-

narzy rozpoczęli  śledztw o 
w ła sn ą  rękę.

—  D ra jm a n ,  my chcem y zo ­
bac zy ć  k asę  — m ów i jed en  z
nich.

— Nie m ożna. Bandyci z ra ­
bowali klucz.

— Coo, bandyc i zrabowali 
klucz? Nie gadaj, ty lko  otw órz  
kasę.

D ra jm an  o d p o w ied z ia ł  jak  
p rzed tem .

Nie chcesz. T o  my sp ro ­
w adzim y złodzieja, a on tobie 
kasę  „rakiem " tozpru je .  Z o b a ­
czysz!

Na „ taką"  g ro źb ę  klucz się 
znalazł. O tw o rzo n o  kasę.

Jakież było  zdziw ienie o b ec ­
nych gdy zoboczyli w niej bi­
żu ter ję  rzekom o zrabow aną . 
Z egark i,  kolczyki i p ierśc ionki 
leża ły  pozaw ijane  w bibułki. 
B rakow ało  ty lko trzech „z ra ­
bo w an y ch  kolczyków.

— G dzie  tu  „rozbójstw o"? 
G dzie  tu kradzież? G dzie  b a n ­
dyci? M y się znam y na takich 
rzeczach  — wykrzykiwali je ­
den  przez  drugiego  —jubilerzy.

D ra jm an  jed n ak  o b s taw a ł
przy swojem.

— Był napad .
Z n a laz ła  się n aw e t  jakaś 

dz iew czynka ,  k tó ra  baw iąc  sie 
na  podw órzu ,  w idz ia ła  b an d y ­
tów  jak  uciekali,  jed en  po  d a ­
chu, drugi przez  bram ę.

Z a b r a ła  głos policja.
W  toku ś led z tw a  podczas  

b ad a ń  D ra jm anow ie  p lątali  się 
w zeznaniach , ustępow ali  coraz 
bardzie j z pop rzedn ich  sw ych  
zeznań, jed n ak  ciąg[e upierali 
się, że n a p a d  był.

W e d łu g  w szelk iego  p ra w d o ­
po d o b ień s tw a  D ra jm anow ie  n a ­
p ad  symulowali,  jed n ak  do tąd  
nie u d o w o d n io n o  tego.

W  ciągu najb liższych  dni 
sp ra w a  w yjaśni się

b an k u  g o sp o d ars tw a  
go. B ank  zb ad a
stan  wypłacalności petenta
i udzieli pożyczek .

P o za tem  m inisterjum  p racy  i 
op iek i spo łecznej op racow uje  
d w a  p ro jek ty  niezw ykle  w aż­
nych  d ek re tó w  p rezy d en ta  
Rzplitej.

Jeden  z nich do tyczy  obrony  
k ra jo w eg o  rynku  p racy  p rzed  
n ap ły w em  zby tecznych  p ra c o ­
w ników  cudzoziem skich  — d ru ­
gi zaś
o przymusi® przyjm owa­

nia pracowników
przez  P .  U. P. P.

Pierw sze rozporządzen ie  o b o ­
w iązuje  w e w szystk ich  n iem al 
k ra jach  E u ro p y  i da je  d o sk o ­
n a łe  wyniki.

Drugie rozporządzen ie  od- 
d aw n a  obow iązu je  w  w o je ­
w ó d z tw ach  Śląskiem, poznań- 
sk iem  i p o m o rsk iem  i daje  
d o sk o n a łe  wyniki. T rzy  te  u s ­
taw y  u k ażą  się już w najb liż­
szym  czasie.
M ożna  więc mieć nadz ie ję  iż 
k lęska bezrobocia  w  P o lsce  
zostan ie  zupe łn ie  z l ikw idow a­
na  jeszcze  w  ro k u  bieżącym .

SSabil — bo taki był
Jeszcze w lipcu r. z. sąd  o- 

k ręgow y  w Ł o d z i  rozw aża ł  
sp raw ę  cz łonków  zw iązku  m ło ­
dzieży kom unistycznej,  za trzy ­
m anych  w sw oim  czasie na 
zebran iu  k o n sp iracy jnem  w lo­
kalu  s tow arzyszenia  „Igła".

W  spraw ie  tej m iędzy  inne- 
mi zezn aw a ł w cha rak te rze  
św iad k a  niejaki R afa ł W i tk o w ­
ski, króry  już] był p rzed tem  
sk azan y  za działa lność k o m u ­
nis tyczną , a po  odc ie rp ien iu  
kary  nie ty lko zm ienił k rań co ­
w e sw oje  p rz ek o n an ia  k o m u ­
nistyczne, lecz nad to  rozw inął 
działalność... an ty k o m u n is ty ­
czną. W tym  w łaśn ie  celu. 
w ziąw szw  zu p e łn y  ro zb ra t  z 
partją ,
w sk a sz l w ładzom  ś le d ­
czym na cały szereg  osób  
znanych w św iec ie  kom u­

nistycznym .
T o  p rzeobrażen ie  się W it ­

kow skiego  i jego niekorzystne  
d la  kom unistów  zezn an ie  w 
sądzie zaw aży ło  n a  szalach 
sp raw ied liw ości i z kolei rz e ­
czy w yw oła ło  ze strony d aw ­
nych  to w arzy szó w  jego o bu­
rzenie  no i... chęć  zemsty.

nakaz „polityki"
nego sw ego  m ias ta  — Kalisza

G d y  zna laz ł  się n a  te ren ie  
ko le jow ym , pad ły  trzy  strzały, 
z k tó rych  jed en  ugodził  śm ier­
teln ie  W itkow skiego .  Po  kilko- 
godzinnych  m ęczarn iach  W . 
zakończy ł  życie w szp italu , 
zdążyw szy  na śm ierte lnem  łożu 
złożyć zezn an ie  i p o zn ać  w o- 
k azan y m  m u zabójcy  — Jakó- 
b a  H ersza  Szlenskiego.

O n  to w łaśn ie  — Szlensk i— 
był w y k o n aw cą  kary  śmierci 
na  W itkow sk iego  — kary, w y­
d an e j  na  ta jn em  zebran iu  ko- 
m u n is ty czn em  za  sp rzen iew ie­
rzenie  się W itkow sk iego  „świę­
ty m  has łom "  party jnym .

S zlenskiem u, k tó ry  — jak 
m ów ił —
w ykonał tylko nakaz po­

lityki
w ytoczono  dwie sprawy: jed n ą  
z art. 102 kod. kar. — o udział 
w spisku, zaw iązan y m  dla d o ­
k o n an ia  zbrodni,  i d rugą; o u- 
m yślne  zabó js tw o  W itk o w sk ie ­
go.

INie dała ona zbyt długo  
na s ieb ie  czekać.

Po skończen iu  zezn an ia  w 
sądzie  i opuszczen iu  gm achu  
sądow ego  W itkow ski u d a ł  się 
by ł na stac ję  kolejową, by 
czem prędzej wrócić de  rodzin-

S ąd  ok ręg o w y  w Ł odzi  w 
p ie wszej sp raw ie  skaza ł  Szlen­
skiego na  pozbaw ienie  p raw  i 
p ięć  la t c iężk iego  w ięzienia,  
w  drugiej zaś — na d w a n aśc ie  
la t  c ęźk iego  więzienia.

P o d an e  na  te w yroki skargi 
ape lacyjne , druga instancja  
w czoraj odrzuciła , u trzym ując  
w m ocy kary  o rzeczone  przez 
sąd  okręgowy.

„Boga nie znają, djabła się nie boją".
„E xpres  Z ag łęb ia"  don iósł  

p rzed  kilku dniam i o a resz to ­
w aniu  w C zechosłow acji  ban- 
dy cyganów , k tó ra  m o rd o w a ła  
ludzi i z jada ła  ich mięso.

Straszni ludożercy  n aw et 
kości nie m arnow ali, lecz sp rze ­
daw ali ich handlarzow i, k tó re ­
go żandarm erja  czeska już 
aresztow ała .

Jest to  już drugi odb iorca  
kości ludzkich, p ierw szy  b o ­
w iem  h an d la rz  zos ta ł  przez 
cyganów  z jedzony.

Z b ro d n ia  lu d o żers tw a  u jaw ­
niona zos ta ła  przez  g łuchon ie ­
m ego  cz łonka  bandy , k tóry  
zap y ty w an y ,  co rob iono  ze 
zw łokam i zam ordow anych , z a ­
czął p o ru szać  szczękam i, jak ­
by żując.

H ersz t  bandy  Filko zrezy­
gnow ał z w szelk ich  w ykrę tów  
i do  m ów ien ia  p raw dy  zach ę ­
ca ł  sw oich  ludzi.

Filko A lek sa n d e r  m a na  o- 
bydw óch  nogach  ciężkie ła ń c u ­
chy, z k tó rych  każdy  obc iążo ­
ny jes t  jeszcze p o n ad to  o lb rzy­
mią kulą z ołowiu. P osuw a się 
on z t rudem , a na jego tw a ­
rzy po jaw ia  się ustaw icznie  u- 
śmiech. Z ach o w an ie  jego s k ro m ­
n e  i sp ako jne ,  a  odpow iedz i

uprzejm e. N aogó ł robi w raże­
nie człow ieka, n iezdającego  
sobie sp raw y  z ok ropnośc i 
sw ych  czynów.

Z a  pozw olen iem  p ro k u ra to ­
ra  rozm aw iają  z nim sp raw o z­
daw cy. Jed en  z nich p rzy tacza  
w  m ie jscow ym  dzienn iku  ta k ą  
rozm ów kę: .

— Jak się nazywasz?
—  Filko!
—  Ile m asz lat?
— Nie wiem, nie jes tem  

jeszcze  stary!
— Czy w iesz  co popełniłeś?
— Nie! Cóż znow u  tak iego  

popełn iłem ?
— P rzec ież  zab ija łeś ludzi!
— No to co? Przyszli mi 

pod  rękę, to ich zabiłem! Z a ­
biłem  ich przy pom ocy  moich 
przyjaciół!

— Dlaczego?
— No, bo zabiłem!
— Jak ą  m asz religję?
— A  cóż to jest tak iego  ta 

raligją? .
— Czy by łeś  k iedy w k o ­

ściele?
—  Byłem  raz, bo  chc ia łem  

zobaczyć  jak  ksiądz wygląda!
—  Boisz się Boga?
—  Nie!
— A  d jab ła  beisz się?
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—  D laczego  m am  się bać) 

C z y ja  d jab łu  co złego zrobiłem )
—  Jalc p rzy szed łeś  do tego, 

b y  jeść ludzkie mięso?
— H o rw a t  m ówił mi, że j e ­

żeli m ięso  k o ta  i p sa  jes t  
■maczne, jeżeli p ad l in a  jest 
jeszcze  smaczniejsza, to mięso 
ludzk ie  m usi być  n a jsm aczn ie j­
sze.

—  A  czy jad łeś  je  często)
— R ozum ie  się! K o b ie ty  n a ­

sze gotow ały  je z kned lam i i 
sosem , ale p ieczone  z cebulą  
je s t  lepsze!

— Jak  postępow aliśc ie  z z a ­
bitym cz łow iek iem )

— Nożem , k tóry  już jest u 
p . sędziego, ćw ia rtow ałem  tru ­
py. gdyż inaczej m ięso  nie 
zm ieściłoby się d o  w orka.

— Czy w szyscy  jedli  to 
mięso?

Jad ł  kto chciał, a  chc ia ł 
każdy .

— Ilu ludzi zjedliście?
— T o  H o rw a t  wie, bo  on  um ie 

rachow ać , ja tylko wiem, co 
jes t  „ je d e n ” i „ d w a ” .

— Jak  myślisz, co ci będzie  
za to?

— Ja tu  już zos tanę .
—  Jak  długo?
— No, ja  myślę, że dosyć  

długo! — o d p o w ied z ia ł  z u- 
śm iechem .

— ! nie żałujesz tego, cos 
zrobił?

— Och! nie! tu  bardzo  d o ­
brze jeść dają!

P o d czas  tej rozm ow y Filko 
uśm iecha  się ustaw icznie , jak  
człow iek o najspoko jn ie jszem  
sumieniu.

Kino-teatr
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Trup w studni.
W studni koszarowej 7 p. a. p. znaleziono zwłoki żołnierza.

Śledztw o w stępne , w szczę te  
na tychm ias t  przez żandarm erję  
p o d  kierunkiem  kpt. C zarnec­
kiego, w ykazało , iż G ran ek  
w yszed ł  z k o sza r  w nocy  13 
lu tego  r. b., zwłoki jego więc 
leżały  w s tudn i ca łe  4 ty g o d ­
nie. K rytycznej nocy w yszed ł 
on z kosza r  jedyn ie  w bieliź- 
nie, ow ijając się  kocem . P ier­
w otn ie  p rzypuszczano , że o d ­
by w ający  s łużbę re k ru ck ą  z d e ­
zerte row ał,  rozesłano  więc lis­
ty  gończe.

G ra n ek  p rzed s taw ia ł  typ  
n iedo rozw in ię tego  fizycznie i 
um ysłow o m łodzieńca . — 1-
stn ieje  przypuszczen ie ,  że G ra ­
nek p ope łn i ł  sam obójs tw o , 
rzucając  się rozm yślnie  do s tu d ­
ni. Dalsze śledztw o wyjaśni z a ­
p ew ne  pow ody  rozpaczliw ego 
czynu żołnierza.

W  ub. sobotę  w C zęstocho­
wie w godzinach  po łudn iow ych  
p rzy p ad k o w o  d o k o n an o  s trasz ­
nego  odkrycia  w koszarach  7 
p.' a. p. n a  Z ac iszu .

Przy jednej ze s tudni w p o ­
bliżu stajni u rw a ło  się w iadro, 
p rzy  w y d obyw an iu  którego 
w ycięgn-ęto  za razem  uczep io ­
ny  u hak a  koc  w ojskow y. Z a ­
in trygow an i tern odkryciem  
żołn ierze  zeszli po drabinie  i 
żelaznych k lam rach  w głąb 
s tudni,  gdzie z p rzerażen iem  
spostrzegli,  iż w w odzie  leży 
tru p  m łodego  m ężczyzny w 
bieliźnie.

P o  w ydobyc iu  zw łok linami 
n a  pow ierzchnię, rozpoznano  
że są to zw łoki 21-letniego 
F a jw ela  G ran k a ,  sze regow ca 7 
p. a. p., poch o d ząceg o  z D z ia­
łoszyna, a w cie lonego  do sze­
regów  ub. jesieni.

Kronika.
k a l e n d a r z y k .

Murat Dziś -j* A b rah am a  
Jutro Józefa z A rym . 
W sch ó d  s łońca  5.51. 
Z ac h ó d  „ 5.40.

O dczyt. W  dniu 16 b. m. o 
godz. 8-ej wiecz. wygłosi o d ­
czy t prof. N aw rock i o K a sp ro ­
wiczu, w  lokalu  tow. „Św it” 
przy  ul. M arjackiej nr. 1. D la  
cz łonków  i w p ro w adzonych  go­
ści w ejście bezp ła tne .

W alka z  b e z r o b o  iem .
O n e g d a j  w y jech a ła  do  W a r ­
szaw y delegac ja  w oso b ach  p. 
s tarosty  O łp ińsk iego , p rezy ­
d en tó w  m iast pp. Bienia, Mi­
ch la  i Seroki oraz burm istrza  
C zeladzi p. R ączaszka , k tóra  
łączn ie  z p. w o jew o d ą  Man- 
teufflem p rzeds taw i w ład zo m  
cen tra lnym  w spólny  m em o rja ł  
w  spraw ie  robó t pub licznych  
ce lem  za trudn ien ia  b ez ro b o t­
nych  i podejm ie  s ta ran ia  o 
uzyskan ie  p o trzeb n e j  na  ten  
cel pożyczki.

C hpróby  z a k a ź n e  w  S o ­
sn o w cu . W  tygodniu  ub ie ­
g łym  zan o to w an o  w S osnow cu 
3 w y p ad k i  p łonicy , 5 gruźlicy, 
2 zgony  na  gruźlicę, 6 w y p a d ­
ków  jaglicy i* I grypy. Miesz­
k ań  odkażono  3.

K anaf w ęg lo w y . Dziś 
s tarostw ie  katow ickiem  o d b ę ­
dzie  się n a rad a  przedstawicieli  
woj. ś ląskiego, poznańsk iego  i 
pom orsk iego  w spraw ie  b u d o ­
w y  k an a łu  w ęglow ego. Ma być 
w y b ran a  kom isja  do  p ro w a ­
dzen ia  da lszych  prac.

C iekaw a rzecz, że  w tej n a ­
radzie  nie bierze udzia łu  przed, 
etaw iciel woj. kieleckiego, po- 
■■■o tego, że  nasze  woje 
w e d z tw o  je s t  p ed w o jn ie  zain­

te re so w an e  w budow ie  kana łu  
w ęglow ego: raz —  ze w zględu 
n a  Z ag ł.  Dąbr., k tó rego  ko­
palnie  b ęd ą  korzystać  z k a n a ­
łu, a po w tóre  ze w zg lędu  na  
to, że k an a ł  w ęglow y przetn ie  
3 powiaty: będziński, zawier- 
cki i częstochow ski n a  całej 
ich długości.

W ystępy  Maryli C rem o
w  Z a g łę b iu .  W  dn iach  n a j ­
bliższych p rzy jeżdża  do Z a ­
g łębia  św ia tow ej s ław y tan ­
ce rka  M aryla G rem o, której 
w ystępy  w Paryżu , W iedniu , 
Berlinie cieszyły się niebywa* 
łem  pow odzeniem .

2  p o s ie d s ie n ra  w y d z ia łu  
p o w ia to w e g o  s e jm ik u  b ę ­
d z iń sk ieg o .  O n eg d a j  na  p o ­
siedzeniu  wydziału p o w ia to ­
w ego pod  p rzew o d n ic tw em  
s ta ros ty  o. O łp ińsk iego , cz łon­
kow ie w ydzia łu  zgłosili sw o­
ją dymisję, a to z racji p rz e ­
n iesienia kilku członków  tego 
w ydzia łu  do w ydz ia łu  p o w ia ­
tow ego  sejm iku zawierckiego.

P o  ro zpa trzen iu  tej sp raw y 
dym isję  przyję to , a  n as tęp n ie  
zaproszono ich ponow nie  do 
w ejścia w sk ład  wydzia łu .

W  dalszych o b rad ach  b u ­
dże t przy ję to  ca łkow ic ie ,  tylko 
skreślono  z pozycji: „ sp ła ty ” z 
m a ją tk u  sejmiku będzińsk iego  
sejm ikowi zaw ierck iem u sum ę 
zł. 50 tysięcy i podz ie lono  w 
nas tępu jący  sposób: na b u d o ­
w ę szkół 35 tysięcy, n a  ośro ­
d ek  zdrow otny  w C zeladzi 5 
tysięcy, n a  bibljoteki pub licz­
ne 5 tysięcy i na  op racow an ie  
m onografji  sejmiku 5 tysięcy. 
Dale j upow ażn iono  w ydz ia ł  
p ow ia tow y  do sp rz ed an ia  z 
m a ją tk u  sejm iku rzeczy w y­
b rakow anych  za 10 tysięcy zł.

W  uzupe łn ien iu  komisji sej­
m ikow ych  weszli: Do komisji
p rzec iw a lkoho low ej na m iejsce 
o d w a ła n eg o  pan a  M ożdżenia 
w szed ł p. Błażewski. Do k o ­
misji zd row ia  na  m iejsce o d ­
w ołanego  p. S tefańskiego , po-
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„ BI AŁE N O C E ”
film  te n  p rz e d łu ż o n y  z o s ta je  J e sz c z e  n a  dn i c z te ry  t .  J. 

d o  c z w a rtk u  w łączn ie .

r
l
I M

K I N O

CORSO*
B Ę D Z I N .
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O d p o n ie d z ia łk u  14-go d o  n ie d z ie li 2 0 -g o  m a rc a  r. b.

Złodziej z Bagdadu
E p o s  W s c h o d u  w 2 ser jach  — 12 a k tac h  razem  (całość)

W  roli ty tu łow ej fenom enalny  trag ik  D O U G L A S  FA IR B A N K S.
N ad  p ro g ram : W y stęp y  t e a t r u  szk ic ó w  a rty s ty c z n y c h  „ftlASKA".

w ołano  p. K u ra b k ę  ze S trze ­
mieszyc. D o  komisji d rogow o- 
budow lane j  p. inż. W ito ld  Bu­
d ry s  z Niwki, n a  za s tęp có w  
zaś pp. inż Z a ręb sk i  z G rodź- 
ca i te ch n ik  Z a ręb sk i  z C ze ­
ladzi.

Do komisji rolnej pow o łan o  
pp. L u b asa  z O żarow ic  i Ję­
d rze jew sk ieg o  ze  S trzem ie­
szyc, do komisji rewizyjnej pp. 
Z ak a ,  inż. K rupińsk iego , Z yg- 
m sńsk iego  b. p rezy d en ta  R y p p a  
i Pogorzelskiego; do kemisji 
techn icznej (do b ad an ia  ce lo­
wości w ydzia łu) weszli pp. inż. 
W ojew ódzk i ,  dr. G osiewski, 
inż. Pirszel, inż. S trokowski, 
inż. Raźniewski, inż. Dobo- 
szyński, Nowacki i B ogusław ­
ski. Do kom isji  likw idacyjnej 
(do podziału  m ają tku) pp. s ta ­
rosta  O łpiński, sędzia H e r ­
m an  i inż. Czaplicki. Na tem  
dyskusję  w yczerpano  i pos ie­
dzenie  zam knię to .

Chlob z d ro ż a ł!  K om isja  
cenn ikow a przy  m agis trac ie  m. 
S osnow ca  n a  pos iedzen iu  w 
dniu  wczorajszym  usia liła  n a s ­
tępu jące  ceny  m ąki i chleba: 
m ą k a  75 proc. 62 gr. i 50 proc. 
68 gr. za kg. C hleb  będzie 
kosz tow ał 58 gr. i 64 gr. za kg.

C ena  m ąki obow iązu je  od  
wczoraj, ch leb  zaś od  dnia  
dzisiejszego.

Z j a z d  w ychow aw ców  
s z k o ły  b ę d z iń s k ie j .  W  zje - 
ździe jub ileuszow ym  g im n a­
zjum zgrom, k u p c ó w  w  Będzi­
nie udz ia ł  wziąć m ogą nie ty l­
ko  ci, co skończyli tę szkołę, 
ale wszyscy, co do tej uczelni 
uczęszczali.

U w ad z e  ro d z icó w , n a u ­
c zy c ie ls tw a  i w y c h o w a w ­
ców. Z  inicjatyw y T.N .S .W . 
dr. G osiew ski w dniu 18 m ar­
ca  1927 r. o godz 8-ej wiecz. 
w sali g im nazjum  państw , im. 
Em. P la te r  (M ałachow sk iego  5 
III p.) w ygłosi odczyt p. t. 
„W p ły w  gruczołów  dokrew - 
nych  n a  o rg an izm ”. T re ść  o d ­
czytu u ję ta  jest w n as tęp u ją ­
cych p u n k tach :

I) W p ły w  gruczo łów  do- 
k rew n y ch  na  organizm. 2) Hi- 
storja badan ia  i m etody . 3) 
Fjzjologja w ydz ie lan ia  g ruczo ­
łow ego  d o krew nego  i niedo- 
k rew nego. 4) P o d s ta w y  c h e ­
miczne: „Zw iązki pochodzen ia  
ro ś l in n eg o ”. 5 )  C horoby  p o w o ­
do w an e  p rzez  zm ienione lub 
brak  czynności gruczołów. 6) 
R ozwój um ysłow y  a g ruczo ły  
dokrew ne. 7) P łeć ,  cechy p łc io ­
wa, razw ój fizyczny a s tan  g ru ­

czołów. 8) Z a g a d k a  s ta rzen ia  
się organizm u. 9) W zros t  k a r ­
łow aty  i olbrzymi. 10) N ow e 
pog lądy  na  m ate r ja ln e  i ener- 
g ie tyczne  p rzem iany  w ustroju. 
11) H o rm o n y  i horm onozy. 12) 
S ystem  nerw ów  roślinnych  a 
gru-czoły dokrew ne. 13) .Uo­
gólnienie.

N iew ątp liw ie odczyt ten  za ­
in teresu je  szerokie sfery in te ­
ligencji, a zw ła szcza  n a u c z y ­
cielstwo. W stęp  b ezp ła tn y .

R ed u k c je  w  k a s ie  cho
rycłl. N a konferencjach , o d ­
b y w an y ch  przez p rzed s taw ic ie ­
li kasy chorych  w Sosnow cu  z 
p rzedstaw icie lam i przem ysłu, 
ci os ta tn i  m alu ją  w tak  cz a r ­
nych kolorach sy tuację  w p rze ­
m yśle w ęglow ym , że za rząd  
kasy  chorych m usia ł  serjo 
pom yśleć  o zm niejszeniu  w y ­
d a tk ó w  adm inistracyjnych . Sm ut 
n a  ta  konieczność  sp o w o d o w a­
na  zos ta ła  rów nież zam iarem  
pow iększen ia  św iadczeń  na 
rzecz chorych, a to  p rzez  w y­
słanie w iększej ilości dzieci do 
B uska i chorych  gruźliczych do 
Z a k o p a n e g o  i Sm ukały .

Is tn ia ła  od p ew n eg o  czasu 
p rzy  kasie  chorych  t. z w. bu- 
cha lte rja  ap teczn a ,  k tóra za­
tru d n ia ła  aż 22 osoby. Nowy 
kom isarz  p. M ichałowski, k tó ­
ry zaznajom ił się z ko n tro lą  w 
kasach  w arszaw skie j  i łódzkiej, 
gdzie przy podw ójnej ilości 
cz łonków  w kontroli ap teczne j  
za ję tych jest 17 w zględnie  12 
osób, postanow ił  z reo rgan izo ­
w ać w naszej kasie kontrolę, 
ograrJcza jąc  jej czynności do 
ścisłego k o n tro low an ia  do ś ro d ­
kó w  drogich i trujących, takie 
zaś środki, jak sole  i zioła, 
p rzeds taw ia jące  m a łą  w artość  
po d leg ać  b ęd ą  ty lko kontroli 
ogólnej.

R zecz prosta, że re form a ta 
m usia ła  pociągnąć w y p o w ie ­
dzen ie  m iejsca k i lkunastu  p r a ­
cow nikom  buchalterji  aptecz- 
i ej. Jest to d la  nich rzecz b. 
p rzykra ,  ale dla d ob ra  ogólne 
go t rzeb a  czasam i poświęcić 
d->bro jednostek . P o d n o szen ie  
z tego p o w o d u  a la rm u  przez  
p rasę ,  zw łaszcza gdy ta  zaw sze  
w y tacza ła  kasie  za rzu t  ro z rzu t­
ności jest więc niczem  innem , 
jak  dem agogją . C iekaw a rzecz, 
d la  czego  o rgan  ten  nie pisze 
o redukcjach  w przem yśle ,  n ie ­
k iedy  n iep o trzebnych  i naw et 
niespraw iedliw ych?

N a g ro d a  z a  pie£A. Na
konkurs ie  z jednoczen ia  zw iąz­
ków  śp iew aczych  i m uzycz­

nych  w W arszaw ie  p rzyznano  
3-cią nagrodę ,  w  w ysokośc i 
200 zł., p. Stanis ław ow i R ącz ce  
z Z aw ie rc ia  za u tw ór p. t. 
„K rakow iak" . U tw ói te n  bę- 
dzie^ w ykonany  na zaw o d ach  
śp iew aczych  w W a rsz a w ie  w 
d. 1 — 3 m a ja  r. b.

Ś w ię to  s t o l a r z y .  C ech  
stolarzy w Sosnow cu  obchodzi 
u roczyście  dz ień  swego p a t ro ­
na św. Józefa. W  dniu  tym 
odbędz ie  się u roczyste  n a b o ­
żeństw o  a nas tęp n ie  w sali 
Trocadero  akadem ja ,  n a  k tórej 
obecni b ę d ą  p rzed s taw ic ie le  
innych  cechów .

Z a r z ą d  T. K. O. „ S w i t“
w Sosnow cu  zaw iadam ia  w szy­
stk ich  cz łonków  t-wa, że w 
dniu 27. 3. b. r, o godz. 10,30 
w pierw szym , a tegoż dn ia  o 
godz. 1 1 -ej w drugim  term in ie  
odbędz ie  się roczne  w alne 
zebranie .  O  liczny udzia ł  u- 
p ra sza  zarząd.

S tr a jk  n a  K sta rzy n ie ,  50
robo tn ików  z oddzia łu  w al­
cow ni na  hucie  K ata rzyn ie  w  
S osnow cu zas tra jkow ało ,  gdyż 
otrzym ali zby t m ałą  w y p ła tę  
za ubiegły miesiąc.

N adużycia  w  ro z le w n i  
m o n o p o l u  w  B ędzin ie- W
roz lew ni sp irytusu  m o n o p o lo ­
w ego w Będzinie w ykryto  n a ­
dużycia . M iędzy innemi sp rz e ­
dano  kom uś w iększą  ilość sp i­
ry tusu  bez dokum entów . R o z -^  
lewnia twierdzi, że sp rzed a ła  
sp irytus do Szczakow ej,  tam 
tym czasem  nic o tem  nie w ie­
dzą. K om isarz  p. p. A n tcz ak  
w yjechał osobiście  do S zcza­
kow ej n a  śledztw o.

L i s t y  g i n ą !  P.*Jakób G ra j­
car, Sosnowiec, T argow a 8, za ­
m eldow ał policji, że na  poczcie  
zaginął list po lecony, w k tó ­
rym był w ekse l  na 160 zł.

KupujeibuteSki i k ra d n ie .
Do zam ieszkałe j  przy  ul. W o d ­
nej 7 w Sosnow cu  p, S tan is ła ­
wy W rób low ej p rzyszed ł ch ło ­
p ak ,  kupu jący  butelk i i kupił 
16 bu te lek , ale przy  sp o so b n o ­
ści sk rad ł  ze s to łu  35 zł.

Felietonik.

Powiał zaw icm aiiiiii.
S praw a podzia łu  pow iatu  

będz in iańskiego  na dwa p o w ia ­
ty: będzin iański i zaw ierc iań­
ski zosta ła  osta teczn ie  za ła -
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tw iona. W  ten  sposób  w o je ­
w ó d z tw o  kielczańsfcie m a  o 
je d e n  pow ia t więcej.

N azw a p o w ia tu  u s ta lo n a  
zos ta ła  p rzez  polonis tów  kra- 
kow iańsk ich ,  k tórzy  n a  zjeż- 
dzie  w arszaw iańsk im  uznali, 
że u jednos ta jn ien ie  tw orzen ia  
p rzym io tn ików  od n azw  miast 
b ęd z ie  o g rom nem  uła tw ieniem  
dla  zby t s łabo  o rjen tu jących  
się w geografji polskiej u rzęd ­
n ików  m ałopo lańsk ich .

P ra sa  sosnow iczańska, n aw o ­
łu jąca  do  Btrzeżenia p am ią tek

Nr. 6 E

po  p rzo d k ach  i n ao d w ró t ,  p o ­
cząw szy  od  sza le tów  tow. sos­
now ieckiego , k tó re  odw róciły  
się ty łem  do  ulicy 3 m aja , u- 
w aża ,  źe języka  w ogóle  szan o ­
w a ć  nie po trzeba ,  gdyż język 
nie jes t  żadnym  zabytk iem , za­
s ługu jącym  n a  jak iś  sp ec ja ln y  
szacunek . M ożna go zaśm iecać , 
bo  to  nie jes t  ulica, za k tó re j  
zaśm iecanie  p o s te ru n k o w y  n a ­
łoży karę.

N iechże w ięc żyje p ra sa  sos­
n o w iczań sk a  w raz  ze sw oim  
p o w ia tem  zawierciańskim ! ( s )

0  i w k  ż y d o w s k i  w  s m i u l i i e .

Posiedzenie rady miejskiej w Będzinie.
P o n ie d z ia łk o w e  posiedzenie  

rad y  m  B ędzina  rozpoczę to  
in te rp e la c ją  k lubu  „Solidarności 
robo tn icze j"  p o d  ad resem  za­
rząd u  m iasta. K lub  ten  z a p y ­
tyw ał,  d la  czego dz ia tw a szkol­
n a  nie jes t  dożyw iana  w  myśl 
uchw ały ,  p rzew idujące j w y d a ­
w anie  na jb iedn ie jszym  dzie­
ciom po  bu łce  i szk lance  m le­
ka, lecz w y d a w an e  są  n iek tó ­
ry m  dzieciom  lylko bułk i 100 
g ram ow a. In te rp e lac ję  p rz e ­
k az an o  za rządow i m iasta ,  k t ó ­
ry  m a  d ać  o d p o w ied ź  n a  na- 
s tęp n em  posiedzen iu  rady .

P o rzą d ek  dzienny ob rad  zm ie­
n iono  w ten  sposób, że w a ż­
niejsze sp raw y p rzen ies iono  na  
p o czą tek ,  p rzew idu jąc  d łuższą  
dyskusję  i m ożliw ość n iew y ­
cze rp an ie  p o rz ąd k u  obradl

P o  przy jęciu  p ro to k u łu ,  sp ro ­
s tow an iu  uchw ały , do tyczące j  
p rze jęc ia  g run tu  p o d  b u d o w ę  
szkoły  w M ało b ąd zu ,  po  w y ­
borze  do  komisji zd row ia  i op. 
sp o łecz n e j  p. N iwińskiego n a  
m ie jsce  p K usińskiego, za ak ce p ­
to w a n o  w n io sek  k lubu  „Soli­
d a rn o śc i  robo tn icze j"  w  s p ra ­
wie zm iany  p rzedstaw ic ie li  w 
kom is jach  radz ieck ich  p rz y s tą ­
p iono  do  sp raw y  zam iany  
g ru n tu  z p. C uk ie rm anem .

P .  C uk ie rm an  za p rz e p ro ­
w ad zen ie  przez  p lac  jego  u l i­
cy P iłsudsk iego ,  łączącę j  ul. 
M a łach o w sk ieg o  z M odrzejow - 
•ką, ob ieca ł dać  p lac  w pobli­
żu ul. M ałachow sk iego .  Z a ­
p o m n ia ł  j e d n a k  o swej ob ie tn i­
cy i p lac  *ten sp rzed a ł ,  w obec  
czego zap ro p o n o w ał  tej sam ej 
w ielkości p lac  drugi od  ulicy 
M odrzejowskiej.  R ad a  zam ia­
n ę  tę po  w yjaśn ien iu  sp raw y  
przez  p re zy d en ta  M ichla  z a a k ­
cep to w a ła .

R egulacja m iasta .

N astęp n ie  om aw iano  sp ra w ę  
k o n k u rsu  n a  regu lac ję  miasta. 
C hodzi m ianow icie  o część, 
p o ło żo n ą  w oko licach  góry  
Z am k o w e j ,  p rz e s trze ń  około  
50 ha.

R efe ren t  r. O t to  po in fo rm o­
w a ł radę ,  że w spraw ie  tej 
zw rócono  się do to w arzy s tw a  
u rban is tycznego , k tó re  p o ra ­
dziło, by  sp raw ę  tę  za ła tw ić  
d ro g ą  k onkursu .  T o w a rzy s tw o  
to  zaprosiło  już 6 specja lis tów , 
k tó  zy z p o ś ró d  s ieb ie  w y ło ­
n ią  4 sędziów  i 2 zas tępców , 
m iasto  zaś m a  dać  3 sędziów , 
na  k tó rych  pow ołano : p re zy ­
d e n ta  Michla, d ra  W einz iehera  
i a rch i tek ta  m iejskiego. N a n a ­
grody  należy  p rzezn aczy ć  8 
tys., k o sz t  zaś u rz ąd ze n ia  k o n ­
k u rsu  w yniesie  2 tys. i o prze­
k azan ie  tej sum y tow . u rbani­
s tyczne  prosi m iasto.

R a d a  m ie jska  p rzy ję ła  w a­
runki,  p o s tan aw ia jąc  asygno- 
w ać za raz  n a  ten  cel 2 tys., a 
8 tys. w kwietniu. P ro p o n o ­
w a n ą  p rzez  r. Skalsk iego  zm ia­
nę  sk ład u  sędziów  w ten  sp o ­
sób, by n a  m iejsce d ra  W e in ­
z iehera  w szed ł  p  O tto ,  w  gło­
sow an iu  odrzucono.

Język ży d o w sk i w  m agi­
stracie .

P o  za tw ie rd zen iu  bez  sp rze ­
ciwu p lan u  b u d o w y  chłodni 
przy  rzeźni miejskiej p rz y s tą ­
p iono  do w niosku  r. E hrlicha  
w  spraw ie  języka  żydow skiego,

R. Ehrlich  za p ro p o n o w ał ,  by 
w szystk ie  og łoszen ia  za rządu  
m ias ta  b y ły  d o k o n y w a n e  w ję ­
zyku  po lsk im  i żydow skim .

K om isja  w n iosek  ten  od rzu ­
ciła.

U zasadniali  w niosek  radn i  
Ehrlich  i Liczbarski, z a s t r z e ­
gając  się, że n ie  idzie im o 
ża d n ą  dem onstrac ję  po li tycz­
ną, lecz o to, by  część  żydów , 
n ie  um ie jąca  czy tać  po  polsku, 
m o g ła  z n a ć  uchw ały ,  p rzep isy  
i rozporządzen ia ,  w y d a w an e  
p rzez  miasto .

R a d n y  K ozłow sk i (solid, rob.) 
ośw iadcza, że b u rżu az ja  ży d o w ­
sk a  w y s tęp u je  z tym  w nios­
kiem  w ce lach  d em o n s trac y j­
nych, gdyż w ów czas,  gdy  ra d a  
m ie jska  b y ła  w w iększości ży­
d o w sk ą  sp raw y  tej nie p o ru ­
szano.

K lub „Solidarności robotn i- 
cze j“ w niosek  ten  rozszerza  i 
d la  d o b ra  dem okracji  żąda, by 
nie tylko ogłoszenia  d ru k o w a ­
n e  by ły  po  żydow sku , ale by  
n a  p o d an ia  obyw ateli ,  p isane  
po  żydow sku , m agis tra t  o d p o ­
w iada ł po  żydow sku  i aby  z 
in teresan tam i żydam i rozm a­
w iano  w  m agis trac ie  po  ży ­
dow sku .

R a d n y  Skalski zw alcza p ro ­
jek t,  tw ierdząc, że jes t  on nie 
do  przyjęcia ,  że żydzi są  u nas  
gośćm i (głosy k lu b u  ży d o w ­
skiego „n iepraw da! niepraw? 
da!“), że w  N iem czech  nikt 
n a w e t  n ie  odróżn i ży d a  od  
niem ca, a  u  nas  t rzebaby  u- 
rz ęd n ik ó w  m ag is tra tu  uczyć 
po  żydow sku .

R. N iew iara  (PPS) twierdzi, 
że p o lak ó w  jest  w ięcej tak ich , 
co nie um ieją  czy tać  p o  p o l ­
sku, a je d n a k  jedni od  d ru ­
gich dow iadu ją  się o treści 
ro zporządzeń . Z re sz tą  żydzi 
sam i uw aża ją ,  że w niosek  ten  
jes t  n ie  do  przy jęcia ,  skoro  nie 
zjawili się n a  pos iedzen ie  w 
kom plec ie .

R. U n g e r  (k lub  żyd.) radzi 
p rz es łać  wniosetc do  komisji.

Ł a w n ik  G o lds te in  oponuje , 
bow iem  kom is ja  w n iosek  znów  
odrzuci.

R. H e tm a ń c z y k  (P P S )  zab ie ­
ra  głos i dow odzi,  że, gdyby  
u w zg lęd n ić  żądan ia  żydów , to 
na leża łoby  d ru k o w a ć  o g ło sze ­
n ia  w e  w szystk ich  języ k ach  
europejsk ich , w  P o lsce  bow iem  
m am y i n iem ców  i francuzów  
i ang lików  i t. p. W sz y scy  o- 
b y w a te le  polscy m uszą  znać  
języ k  polski. My, jako polacy , 
m usim y  w y s tęp o w ać  p rzec iw  
wnioskowi.

R. G ęborsk i uw aża ,  iż sp ra ­
w a  jest dos ta teczn ie  ośw ie tlo ­
n a  i wnosi o p rze rw an ie  dys­
kusji.

P rzec iw  w nioskow i p rz e m a ­
w ia  r. R ech tm an .  W  g łosow a­
niu w n iosek  w ięk szo śc ią  1 gło­
su zos ta ł  odrzucony , p o czem

ro z p o czę ła  się  d y sk u s ja  od  
początku .

W yrzuty pod a d resem  
P. P. S,

R a d n a  R o tn e ro w a  w d ługiem  
przem ó w ien iu  dowodził,  że  wi­
nę  za  n iezn a jo m o ść  języka  
po lsk iego  p rzez  p e w n ą  część 
żydów  ponosi b. rz ąd  carski, 
k tóry  t łum ił ośw ia tę  i u trudn ia ł  
naukę .

O czyw iście  poko len ie  obecne  
już język polski zna, ale  t ru d ­
no w y m ag ać  od  ludzi p ięćdz ie­
sięcio le tn ich  lub sta rszych , by 
dziś się uczyli po  polsku .

Z re s z tą  § 109 konsty tucji n a ­
szej z ap ew n ia  ró w n o u p raw n ie ­
n ie  w szystk im  o b y w a te lo m  i 
na  zasadzie  konsty tucji  żydzi 
m a ją  p raw o  w y m ag ać  by ich 
język  uw zględniono  w og ło ­
szeniach.

K tóryś  z rad n y ch  zauw ażył,  
że w żad n em  po lsk iem  mieście 
języka żydow skiego  nie u zn a ­
no, na  co p. R o tn e ro w a  o św iad ­
cza, że d la  Będzina  będz ie  to 
zaszczytem , że on p ierw szy  
w prow adz i  języ k  żydow ski.

N astępn ie  m ów czyni w y ra ­
ża zdziw ienie  p o d  ad resem  pe- 
pesow ców , że oni, k tórzy  w al­
czą o p ra w a  mniejszości za j­
m ują  opozycy jne  s tanow isko  
w zg lędem  w niosku r. Ehrlicha. 
R. R o tn e ro w a  ob iecu je  p rzy ­
n ieść  ca ły  stos literatury, w y­
dane j  p rzez  PPS . po ży d o w ­
sku, skoro teg o  w ym aga ło  
dobro  partji.

N astęp n y m  m ów cą  by ł  ł a w ­
nik D ębsk i  (solid, rob.), k tóry  
dow odził,  konieczności p rzy ­
jęcia  w niosku , gdyż  żydzi za j­
m ują  w Będzinie p ew n e  o k re ­
ś lone  te ry torjum , n a  k tó rem  
pow inno  się uw zględn iać  ich 
] ęzyk.

Ł a w n ik  W ac ław ik  (P P S )  po 
u zasad n ien iu  s tan o w isk a  s w e ­
go klubu, mówi:

— Po co się żydzi zw raca ją  
do  nas  J o p o p a rc ie  sw ego 
w niosku . P rzecież  oni w raz  z 
k o łem  g o sp o d a rc z e m  stworzyli 
w iększość , n iechże  w ięc  ta  
w iększość  d a  im to, czego 
chcą. Mogli p rzec ież  zaraz  
przy  p e r trak tac ja ch  zas trzec  
sobie poparc ie  praw icy, więc 
n am  n iech  d ad z ą  spokój.

R. G ęborsk i  znów  w y s tęp u ­
je z w niosk iem  o p rzerw an ie  
dyskusji  (G łos  PPS: „Jak jest
s p ra w a  językow a, to  języki 
m u szą  być  w robocie!")

D yskusję  p rz e rw a n o  jednym  
g łosem  w iększości,  a n as tęp n ie  
w  im iennem  głosow aniu  f p rze ­
szed ł  w n iosek  o d es łan ia  sp ra ­
w y całe j do komisji.

D a lsze  obrady.
P o  za ła tw ieniu , » w łaśc iw ie  

od roczen iu  ty tko  sp ra w y  języ­
kow ej,  o d czy tan o  zaw iad o m ie ­
n ie  k u ra to r ju m  n au k o w eg o  o 
odm ow ie  p o w o łan ia  ra d y  szk o l­
nej miejskiej.

N astępn ie  uchw alono  op ła ty  
za  ubó j  w  rzeźni miejskiej, a 
w niosek  „Solidarności rob." o 
zn iesien ie o p ła t  od  ubo ju  zw ie­
rzą t  d la  d o m ow ego  użytku  
p rzez  ro b o tn ik ó w  p rzek azan o  
komisji, k tó ra  rozw aży, ja k ą  
su m ę trzeb a  w staw ić  do b u d ż e ­
tu n a  zw ro t op łat,  zwalniać 
bow iem  od  o p ła t  n iep o d o b n a ,  
gdyż d z ie rżaw ca  rzeźni z a ż ą ­
da łby  zm n ie jszen ia  czynszu. 
Przem aw iali  w  tej sp raw ie  w i­
cep rez y d en t  Rubin lich t,  r. E h r­
lich i inni.

P o  za ła tw ien iu  jeszcze kilku 
sp raw  n ie  m a jący ch  szerszego  
zn aczen ia  p o s ied zen ie  z a m ­
knięto  oko ło  północy .

Ważne dla Gospodyń!
„ Niniejszym kom unikujem y, 

że p rzy jm ujem y  wszelkie

WYŻYMACZKI
do reperacji  i liczymy naj­
niższe ceny.

„LAURA**
American Wrlaeer Migofaifm. 

Sosnowiec, ui. Dekierta 13
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U W A G A : W y d z ia ł rep eracy jn y  je s t czynny  co d zien n ie  od  9-ej d e  1-ej p ap .

mi

Ogłaszajcie się 
w „Ex presie 

Zagłębia*.

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez w zględu na grubość
K iełbasa k rakow ska 

„ serdelow a
„ k ra jana  w ieprzow a

Parów ki 
Serdelki
K iszka paszte tow a .
Rozm aitości 
Szynka 
Polędw ica
Schab bez dokładki

C eny pow yższe m oich w yborow ych wyrębów ebo- 
w iązu ją  aż do odw ołan ia .

Smttoi tylks z« gtttwRe. ttbitrcoB lir ttw r a  n ftU
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O W I E C ,  Warszawska Nr. 14.
T alofon  2 -27 .

U W A G A :  Drugi sk lep  od  bramy.

ad. 3 .50 
» 4 .00 
„ 3 .60 
„  3 .60

4.00 
„ 3 .60

3.60 
,, 4 .00

5.00 
„  6.40

3.20

e e e e e e e e a e e e e e e e e e e ee e e e
fhfinna w a r z y w n e ,  pa- 
UuJlUiII stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci.

Drzewka owocowe, na ­
wozy sztuczne i wszelkie 
artykuły ogrodnicze poleca 

Z akład O grodniczy  
I S K Ł A D  KASIOM

Jan Nowak
w S O S N O W C U  

Hale Tow. „Rozwój*. 
TELEFON 683.

Z \\\n  Paw ilon Związku Ogrodni- 
l l ld  kow w So.nobrcu.3-go Maja 

 L  y i* a Dworca W ied.

j  I r i l n i  s g ł i s z n ia ,

U d

W a ż a i  f i l a  g i s i i t o i f

te le fonów !
K alandarz k ie szo n k o w y  

na 1927 r.

J I M E C I T

inform acyjno - TELEF0IICZH9
z rozkładem  jazdy pociągów 
jest do nabycia w e wszyst­
kich większych księgarniach.
HURTOWO w DRUKARNI

L M0HSI01S81E6S. BedZil
TELEFON Mk 84.

Dla odsprzedawców znaczny 
rabat. — Cena I zł.

Nauka I w ychow anie.
Jdz ielam  lekc ji gry aa  sk rnypeech  p a  

cen ach  n izk ieh . W iadom ość: So­
snow iec, ul. Ś red n ia  S A. Saaeypińalci.

Kupne I sprzedażą
|A a  sp rzed an ia  u rząd zen ie  ak lep aw *  

nad ająca  się  do restau rac ji, kaw iarn i 
la k  cuk iern i. W iadom ość „K xpres Z a- 
g łąk ia*  w R ądzinie.
C p rz e d a m  a k azy ja ia  p a rą  łó ż e k  (dą> 

b aw a  sach e) k a la r  a iem ay , a raa  
p rzyjm ują ro k o tą  s to larsk ą . C ichy , K a­
liska  18. Sosnaw iaa-S ialso .
V ja jte n ie j  m a rc a  kup ie  m aszyną k ą .

k eak o w ą  d a  ssy c ia , haftu  i k ra -  
w ieck ia  b ąk en k ew e . P ro szą  sią  p rz e -  
kon ać . 5 o saaw iaa , S ie lockn  27, as. i. 
Ju lja  P a ls ik .

P e sa d y  I pnsce.
A ż t n ^ i i  c h ło p c y  c i i  n n i  4 #  r e s -  
* B « a s« a ia  t  jm k r ć n n ie ż
sp rz c tk s iy  u liT z sc j. Z |I» « m ć  a ię  u  p .
S t k e ł * .  rc c ta m ia tc jc  Z a w i e r c i e .

ILekale.
dw a pokoje u m e b lo w a n e  

Ex-
w  Z aw ia rc ia , u lica

Wynajm ą
od  zaraz. Z g ło szen ie  do f ilji 

p re su  Z ag łęb ia*
3-go M aja 13.

M atrym enjalee.
Zn u d zo n a  szarzyzną  żysia  i e ią g łą  

w a lk ą  a  by t, szukam  uko jen ia , d ać  
rai je  aaoża asążezyzna do  la t 30-u a ia  
szu k a jący  żony  - lalk i lecz  żony - p rz y ­
jaciela. P rzy sto jn a  21-lo tn ia  sza tynka , 
o d p o w ied n ia  p o sad a  i u m eb low ane  
m ieszkanie . Ponow ie k tó rzy  re flek tu ją  
n a  tak ą  o só b k ą  zech cą  p rz es ła ć  ła sk aw a  
zg ło szen ia  do adm in istrac ji „Expresu* 
p o d  „K ącik  szcząścia* .

jyS ła d y  k aw ale r p rzy sto jn y  in te lig e n ta ?
a s  adp o w iad n iaaa  s tan o w isk a  w 

w ieku  la t 26 p rag n ie  p o zn ać  w  a e la  a a -  
try m eeja lnym  przy sto jn ą  p anną  R zaea 
tra k tu ją  c a łk iem  p o w ażn ie . Ł ask aw a  
zg ło szen ia  w raz  fo tografją  do  .E xpress) 
Z ag łęb ia" , p o d  „K aw ale r" .
B JIłody  k aw alar. zam ożny  p rag n ie  za- 

poznać  p an n ą  luk  m ło d ą  w dów ką 
z p o sag iem  eelens ożenkn. Rzecz trak ­
tu ją  p o w aża ie . Fotografja  p o żąd an a .fo la 
n ie  k on ieczna . Z g łoszen ia  d o  < adm in. 
„E x prosa  Z ag łąh ia  p o d  „M łody*.

RAżnę.
Św iad ec tw o  uko ń czen ia  8 k las  W . 

S zkoły  R ealnej w B ędzin ie  n a  naz­
w isko M. K ornfe ld  zao inąło .

Poszukują  in te lig en tn y ch , b e z ro b o t­
ny ch  podró żu jący ch  no m aszyny 

ro ln ic z a . Z g ło s z e n ia  h o te l C en tra l, p o ­
kój 29.

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKl Będzin Plac 3-go M aja 4. — Telafon 84.


